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WIADOMOŚCI KRAJOWE
Wypis z protokołu sekretariatu stanu Królestwa 

Polskiego.
Z B o ż e j  Ł a s k i  

M Y  A L E X A N D E R  D R U G I ,
CESARZ I SAMOWŁADCA WSZECH ROSSJI, KRÓL POLSKI 

&. &. &.
Zapatrzywszy się na artykuły 32, 33 i 37 S ta­

tutu Organicznego N a s z e m u  Królestw u Polskiemu 
nadanego, i stosownie do ukazu w dniu dzisiej­
szym do senatu rządzącego wydanego.

Mianujemy niniejszem radcę tajnego Józefa Ty­
mowskiego. prezesa heroldji, członka rady  admi­
nistracyjnej, senatora, ministrem sekretarzem sta­
nu N a s z e g o  K rólestw a Polskiego.

Dan w H apsalu dnia 16 (28) lipca 1856 r.
(podpisano) »ALEXANDER. « 

przez C e s a r z a  i K r ó l a .
Minister, Sekretarz Stanu, w z a s tę p s tw ie :  

Tow arzysz Ministra, (podpisano)
Hr. Goleniszczew-Kutuzow .

NAJJAŚNIEJSZY CESARZ, m i a n o w a ć  raczył kawalerem  
orderu św . Anny kl. 5ćj z koroną CESARSKĄ, pułkownika  
Trepowa, p o, jenera ł-po liem ajstra  i komendanta Giównćj  
kwatery Armji, d o w ó d cę  pólku żandarmów.

—  NAJJAŚNIEJSZY CESARZ, m ianować raczył k aw ale­
rem orderu św . Stanisława kl. llej, z koroną CESARSKĄ, 
pułkownika inżenierów  Golikowa, d o w ó d c ę  komendy War-  
szawskićj inżenierów.

—  NAJJAŚNIEJSZY CESARZ, m ianować raczył kawale­
rem orderu św . Stanisława kl. Ilćj, podpułkownika inżenje-  
rów Kory, starszego  adjutants zarządu armji łój-

— NAJJAŚNIEJSZY CESARZ, m ianować raczył kawale­
rem orderu św .  Włodzimierza kl. lVćj, podpułkownika in­
żenierów Witkowskiego,  dow ódcę komendy N o w o g e o r g e -  
wskiej inżenierów.

—  N. Król Pruski, raczył ozd o b ić  orderem Orła Czer­
w onego ,  sz tabs-rotmistrza Pauiutina, z pułku lejb-gwardji  
huzaaów, Imienia JEGO CESARSKIEJ MOŚCI, adjutanta G łó-  
w n o -d o w o d z ą ćeg o  Armją ł szą.

—  Rada administracyjna udz i e l i ł a  I g n a c e m u  Kwiatko­
w s k i e m u  i A l e x a n d r o w i  Smitkowskiemu, p a t e n t a  n a  w o l n o  
p r a k t y k u j ą c y o h  b u d o w n i c z y c h  I I .  2ć j .

—  Dyrekcja drogi zelaznej W a r s z a w s k o - Wiedeńskiej, za-

wiadamia że  w dniu 3 (15) b. m: i r  , z powodu odpustu  
w R o s i t n i e ,  wyprawiony zostanie pociąg sp a c e r o w y  
z Warszawy do Brwinowa i Grodziska. Pociąg ten wyjdzie  
z W arsłowy o godzinie 9śj rano, z Grodziska zaś z p o w ro ­
tem o godzinie  o i pól wieczór, i przybędzie do W arszawy  
o godzin ie  7 ej wieczór.

—  Onegdaj p o  południu sprowadzony został z Belgji no­
wy statek parowy pasażerski , , Kazimierz" zakupiony przez  
Żeglugę parową Hr. Zamoyskiego, którym to statkiem przy­
p łynę ło  osób  6. (K. W.)

— T rzy lata upłynęło od czasu, w którym  kil­
ku mieszkańców parafji św. Alexandra w W arsza­
wie, chcąc przyjść duchowo w pomoc niezamoż- 
nym i nie mogącym w mieście bywać współ-para- 
fjanom, za rogatkam i M okotowskiemi mieszkają­
cym, zebrawszy się u proboszcza swego JW . JK. 
Naruszewicza, wspólnie z nim uradzili doprow a­
dzić do skutku pobożną Jego poprzednika, ś. p. 
ks. Falkowskiego myśl wystawienia świątyni Pań- 
skit’j  w  Mokotowie. ĄYybrali niebawem zpo śro d - 
ka siebie komitet, k tó ry  uzyskawszy od rządu po­
zwolenie na przyjmowanie składek, nie czekając 
zebrania się dostatecznego funduszu, rozpoczął 
budowę kościoła założeniem węgielnego kamienia 
w dniu 8 W rześnia 1853 r, na placu w M okoto­
wie, niegdyś przez Księcia Radziwiłła, wojewodę 
W ileńskiego na ten cel darowanym. Bóg poblo- 
sław ił zamiarom; od 8go W rześnia b. r., okolice 
W arszaw y będą liczyły jeden więcej Przybytek 
Pański. Tego dnia wszyscy, którzy się przyłożyli 
do wzniesienia budowy, schylą czoło przy ofierze 
Pańskiej, dziękując Bogu, że pozwolił rozpoczęte 
przed trzema laty  dzieło doprowadzić do końca, 
Nie ma potrzeby czynienia zarzutów artystycznych 
tej budowie. Komitet wie, że były osoby ofiarujące 
swe prace i zdolności, żeby Świątynia odpowiadała 
lepiej zasadom sztuki, ale do tego potrzebaby więcej 
czasu i zrzeczenia się bezpośredniego użytkow ania 
z darów  w naturze niesionych. Być może, że brak 
harmonji w budow li da się uczuć cudzoziemcowi- 
artyście, ale mieszkaniec W arszaw y przedewszy- 
stkiein oceni harmonję w ynikłą z uczuć miłości ku 
Bogu i bliźniemu, a objawiającą się w darach nie- ś 
sionych przez w szystkie stany, zacząwszy od g ra - 
barza kopiącego ziemię pod fundament, aż do zło­

tnika malującego krzyż Zbawiciela. Pomimo naj­
szczerszej chęci nie mógłbym wszystkich wymie­
nić nazwisk ofiary składających, bo wielu przez 
skrom ność taiło rękę niosącą dary, ale zapisane 
one są u Boga; nie w porządku w jakim  zwykli 
ludzie to czynić stawiać cyfry najdłuższe na Czele, 
&le patrząc na ducha w jakim  ofiara czyniona, bo 
zaprawdę więcej dał kto ująwszy od potrzeb konie­
cznych do utrzym ania życia, ofiarował grosz jak  ten 
co dał sto lub tysiąc, ale zostawił drugie tyle na 
potrzeby zbytku. A teraz do W as słówko jeszcze 
współparafjanie mieszkańcy Mokotowa, a szczegól­
nie pracujący w cegielniach. Kościół nowo-wy s ta ­
wiony, jest tak blizki waszych mieszkań, nie zanie­
dbujcie szukać w Nim pociech religijnych, zbie­
rajcie się licznie i ochoczo w Niedziele i Święta, a 
Bóg wysłucha wasze prośby, pobłogosławi w a­
szej pracy i dozwoli każdemu zamiłować oszczę­
dność, tę głów ną podstawę dobrego bytu. W tedy 
to grosz do grosza składając od potrzeb, dojdzie­
cie do małego zasobu w Kasie Oszczędności, k tó ­
ry  z czasem, i kiedy zwątlpne siły nie dozwolą 
W am  pracować, w ystarczy na utrzymanie wasze. 
Nie mogę zakończyć tego pisma bez podziękowa­
nia tym, którzy dzielili trudy  w naradach komite­
tu  i zbieraniu składek, a szczególnie p. Esmaijo- 
wskiemu, k tóry  oprócz tego kierował robotąm t 
przy budowie. Czynneini byli w komitecie od po­
czątku do końca: ksiądz kanonik Naruszewicz i 
p. Głogowski, właściciel nieruchomości, nadto 
w ciągu dw óch pierwszych lat, pan Dobrowolski, 
b. w ójt gnilny M okotowa i p. Mikulski, właściciel 
cegielni w Mokotowie,— Prezydujący w komitecie 
budowy kościoła w Mokotowie,X aw ery Puslowski,

(Kur je r  War.)
—  W yczytawszy w Kurjerze W arszawskim Nr. 

209, że pp. Lilpop i Rolbiecki, zaproszeni zostali, 
ażeby także z machinami swemi do dóbr Ożarowa 
przybyli w dniu dzisiejszym, celem porównania 
działań i użyteczności machin przez nich zaleca­
nych, z machiną pomysłu mego, i dla stanowcze­
go przekonania, która z nich większy pożytek 
przynieść potrafi; myśl podaną w zupełności po­
dzielam i z chęcią na nią przystaję. D la inżenjera

W S P O M N IE N IA  I PAM IĘTNIKI  
Józefa K ulikowskiego

RZEJRZANE. UPORZĄDKOWANE. OBJAŚNIENIAMI OPA­

TRZONE I WYDANE 

przez
Juljana Bartoszewicza.

Tom I.
(Ciąg dalszy).

(Patri Ner Kroniki 8 3 . )

X V.
KOMISJE CYWILNO-WOJSKOWE.

Co żnacżyiy te komisje? Prace ich dobroczynne. Lustracje  
Bugu. Komisja czernichowska. Zdarzenie z brygadjerem Wa­

lewskim.

Komisje cywilno-wojskowe sejm wielki za­
prowadził po grodach województw ziem i po­
wiatów. Magistratura ta czysto policyjna, po­
rządku wewnętrznego i bezpieczeństwa osobis­
tego mieszkańców, wyłącznie pilnowała. Dla 
pomnożenia i ułatwienia czynności tych komisji, 
pozakreślano granice nowe powiatów, czego  
tein więcej było potrzeba, że dawne miasta po­

wiatowe poodpadaly częstokroć od swojego  
województwa skutkiem pierwszego zaboru.

Dla zapewnienia bezpieczeństwa indywidual­
nego wszelkich klas mieszkańców kraju, jako- 
też do utrzymania porządku wewnętrznego pra­
wem przepisanego, nieznani w instytucjach ob­
cych narodów, a przynajmniej dotąd to uszło 
wiadomości tnoich, aby coś m ogło być dosko­
nalsze lub mędrsze i godniejsze w ludzkości, 
nad to ustanowienie komisji cywilno wojsko­
wych.

Członków ich pow oływał g łos współobywa­
teli i wybór jednom yślny województwa lub po­
wiatu; byli to więc ludzie znani powszechnie 
z cnoty, charakteru i zdatności, posiadali wła­
sność ziemską; niebędąc z liczby naslańców, 
przybyszów i cudzoziemców, nie mieli na wido­
ku tylko własnych pożytków, ale dobro powsze­
chne kraju i obywateli; wszyscy składali piękne 
grono ku jednemu szlachetnemu celowi zebra­
nych ziomków i przyjaciół, bo powiększej czę­
ści byli nawet pokrewni pomiędzy sobą, a przed 
swojemi, w razie uchybienia, pomyłki lub błę­
du, wstydzić i zhańbić by się mogli na zawsze. 
Była to więc istotnie instytucja i magistratura 
błoga i opiekuńcza dla narodu, komisje albo­
wiem obradowały nad swoim własnym  intere­

sem a przezto pracowały dla ogólnej pom yślno­
ści kraju.

Ojciec mój  ̂powołany życzeniem w spółoby­
wateli do komisji cywilno wojskowej ziemi chełm ­
skiej, razem z drugiemi członkami (zasiadał 
w tej komisji jak to sobie przypominam, W in­
centy Boniecki i ktoś trzeci, ale nie pamiętam  
jego nazwiska, pisarzem zaś byłH orecki), przy­
jął wybór który zatwierdziła rada nieustająca. 
Komisje od rady’ tej zależały bezpośrednio, od 
niej otrzym ywały rozkazy, jej też ze swych  
czynności sprawę zdawały. W szyscy ci urzędni­
cy posiadali własne majątki ziemskie. Kance- 
larja  ̂ chełmska pod przewodnictwem pisarza, 
chociaż co do ilości osób nieliczna, była czynną. 
Składali ją młodzi ludzie synowie obywatelscy, 
którzy sposebiąę się do późniejszych posług oj­
czyźnie, nie brali nic za to ze skarbu R zeczypo­
spolitej. Nie było wprawdzie, tej obszernej, nu­
dnej i czas nabierającej pisaniny, więcej tam  
działano a mniej pisano, jak to przeciwnie teraz 
po wszystkich naszych magistraturach widzi­
my. Cały porządek zasadzał się na jednym pro- 
tokule i dla tego wszystkie rozkazy i cyrkularze, 
szybko dochodziły i obiegały swój okręg. Nie 
znano wtenczas żadnych zysków kancelaryjnych, 
każdyby uważał za wielkie poniżenie dla same-



podobne porównanie nie je s t potrzebne. Inźenjer 
i budowniczy, przed wystawieniem budowli, w ar­
tość zamiei'zonej budowy oceniają. Lecz że ogól­
ne slyszyć się dają życzenia, urzeczywistnienia 
m achiny lekkiej, w zamiarze użycia malej siły po ­
ciągowej, a znakomitą ilość żniwa dopełniającej, 
i że machina żniwna system atu obrotowego nigdy 
do skutku doprowadzoną być nie może; a opiuja 
ta. z naturą rzeczy i nauką mechaniki zostająca 
w  sprzeczności, jest powtarzaną i upowszechnia­
n ą  przez osoby, którym wiadomości te znane być 
powinny; z mej strony nie wdając się w rozbiór, 
w obecnej chwili niepotrzebny, uważam potrzebę 
odezwać się: że'próba kilkunasto-godzinna,jeszcze 
nie jes t dostateczną usprawiedliwić zamiar powy­
żej założony. Machiny potrafią wytrzymać tę p ra­
cę, chociażby która z zaproszonych w szranki, 
znacznemu zrujnowaniu podpadła; zachodzi po­
trzeba dłuższego doświadczenia; z chęcią więc od­
daję moją na dalszy ciąg istniejącego żniwa, a w tej 
dążności zostaną zapewne pp. Lilpop i Rolbiecki, 
jeżeli machiny swoje w użytek zamierzyli w pro­
wadzić i suppozycji niedokładności nie chcą ścią­
gnąć. — Tyminiecki.

—  Od kdku dni przybył do W arszaw y pan 
Blochman, który, jak  to już donieśliśmy, stoi na 
czele kompanji zajmującej się oświetleniem W a r­
szawy gazem.

 W czoraj— Obligi skarbowe (oprócz kuponu)
żądano rs. 85 kop. 20. L isty zastawne Ulgo okresu 
bez kuponu) za 15 rs., żądano rs. 14 kop. 67. 
hi owa pożyczka rossyjska z roku 1854 (oprócz ku 
ponu)5°/o, żądanorsr. 102 kop. 67. Pożyczka ros­
syjska z 1855 żądano rsr. 103 kop. 33. Za półim- 
perjały żądano rs. 5 kop. 15.— Kupon Obi. rs. 1 
k. 4 6 y 3. Listów zastaw, k. $'/}■— Nowej pożycz­
ki rossyjskiej rs. 1 kop. 66J/j.

K o r resp o n d e n c ja  K ro n ik i.
Z  Ciechocinka.

Dnia 8go Sierpnia o godzinie 6ej wieczorem od­
była się tu pod Tężnią uroczystość prawdziwie 
piękna i rozrzewniająca, bo okazująca jak  szlache­
tne są dusze naszych rodaków, umiejących czuc 
i oceniać poświęcenie męża poczciwego i nieskala­
nego żywota, dla szczęścia wzrastającego poko­
lenia.

Rzecz się miała tym sposobem: hr. Miączyński 
z W ieńca, natchniony wdzięcznością dla Stani­
sława Jachowicza, naszego bajarza-poety, znane­
go jako piastuna moralności dziecinnej, pierwszy 
podał myśl, aby starca znękanego pracą i chorobą 
uczcić publicznie, co wszyscy przyjęli z zapałem 
nieopisanej radości.

Zatem w dniu wspomnionym, po zaproszeniu 
Jachowicza pod Tęźnię,niby na przejażdżk ę,otoczy­
ły  go nagle liczne grona dziatek i C a ł a  publiczność: 
przy wtórowaniu całej orkiestry tutejszej, chór 
młodziutkich panienek odśpiewał krakow iaka uło­
żonego w tym celu przez p. Miączyńskiego. W ięc 
pierwszą zwrotkę odśpiewała panna Dziewulska,
i zakończyła ją jy k la^ ją£ _ n a_ sk ro n ie jJacUowicz^

go siebie gdyby natrętnym był i wymagającym, 
przeto każden niósł swoją pracę i posługę bez­
płatnie z dobrej chęci i przyjemności. Do tej 
komisji cywilno-wojskowej należeli też ze sta­
nów wojskowego, duchownego i miejskiego de­
putaci, którzy wspólnie zasiadali. Tym sposo­
bem wszelkie sprawy i interesa w jednej inagi- 
straturze i w jednym czasie koncentrowały się i 
rozwiązywały. W  takim komplecie mój ojciec 
nietylko prezydował, ale był czynnym, osobli­
wie w swoim okręgu w którym mieszkał, lub 
też pracował w przedmiocie którego wykona­
nie przyjął na siebie.

Tak urządzona magistratura bezpieczeństwa 
i p o r z ą d k u  utrzyrnywałarównowagę władz, i sa­
ma wyrokowała sprawiedliwie dla ogółu m iesz­
kańców. Do niej należały kwaterunki, przechody 
i rekwizycje wojenne. Komisja dostarczała wszy­
stkiego wojsku w swoim czasie i ztąd nic dziwne­
go że najwyższa jedność i miłość naród z woj­
skiem kojarzyły. Do takiej komisji należało je ­
szcze ułatwienie bezzwłoczne nieporozumień po­
między stanami wojennym, duchownym i miej­
skim. W szyscy byli spokojni i kontenci, ztąd 
od wyroku komisji nie odwoływali się, bo szla­
chetność była własnością całego narodu nasze­
go. Zdziwićby się dzisiaj przyszło z jakim to

przy wtórze całej publiczności, piękny wieniec 
z kwiatów uwity; poczerń inne panienki śpiewały, 
a ostatnia panna Sucliorzewska pieśń przepisaną 
z podpisem śpiewających złożyła w ręce uwień­
czonego poety. Między innemi oto są dwie zw rotki 
które zdołałem zapamiętać:

Nie  s t u k a ł e ś  b l a s k u ,  m e p r a g n ą l e ś  zlot . , .
W s z a k  w i e m y  o d  c i e b i e ,  ż e  n a d w s z y s t k o  c n o t s ,
T y ś  p o k o c h a ł  dz i eci ,  d z i e c i  Cię k o c h a j ą
J ak  o j ca  i m a t k ę  J a c h o w i c z a  z na j ą .

T y ś  dl a  n a s  p r a c o w a ł ,  c a ł o  ż y c i e  T w o j e .
J ak ż e  Ci o d p ł a c i m  za  t r u d y  i zno j e ?
Kwi a t k i  i p i o s e n k ę  t ę  p r z y j m i |  w  o f i e rze ,
I t e  s e r c a  m ł o d e ,  co k o c h a j ą  s z c z e r z e .

Po odśpiewaniu piosnki i uwieńczeniu poety, 
w ystąpiła W alerja Zarnowska młodziuchna p a­
nienka i zakończyła tę rzewną uroczystość, odde- 
klamowaniem kilku w ierszy dla tej okoliczności 
napisanych i kwiatami przyniesionemi w koszu ob­
sypała stopy poety, a za jej przykładem  tysiące 
kwiatów i wieńców posypało się z drobnych r ą ­
czek niewinnych stworzeń, na łono czcigodnego 
starca, przy okrzyku całego zebrania: »Niech ży­
je  Jachowicz dla szczęścia przyszłego pokolenia."

Kto nie widział tej uroczystości i tego starca za­
lanego łzami, cisnącego dziatki do swego łona i 
całującego je , dziękującego wszystkim i Miączyń- 
skiemu i powtarzającego, »że nie spodziewał się 
tak wielkiej nagrody za tak małe zasługi,» kto nie 
był obecnym przy tym  akcie, ten nie pojmie ogól­
nego zachwytu i uniesienia braterskiego, jakie p a­
nowało natenczas w tein gronie.

Jeszcze dodam słów kiłka. Miączyński przyjął 
na siebie obowiązek zebrania prenum eratorów  na 
kompletne dzieła Jachowicza, które ma sam w y­
dać, exemplarz będzie kosżtował 100 złp. Takoż 
ogłoszoną została prenumerata na Gramatykę pol­
ską Jachowicza, nad którą pracow ał lat 20. Cena 
exemplarza 2 rs. ’ B. z U kr....

— Piszą nam z Radomia w dniu 11 bieżącego 
miesiąca:

W  Radomiu dnia 7 b. m. i r. zakończyła dni 
swoje po przeżyciu lat 38, ś. p. K atarzyna, córka 
Marji i rzeczywistego radcy stanu M ikołaja W ol­
ków , a żona JW . jenerała-m ajora Leontego h ra ­
biego Oppermann. Miasto nasze zapisało w kro­
nice swojej dzień 13 maja r. b.. w którym JW n y  
hrabia Oppermann objął zarząd jako  gubernator 
cywilny gubernji Radomskiej. Dzień ten piękne 
rokow ał nadzieje, był on pierwszym r. b., w k tó­
rym  wiosna rozwinęła swoje powaby. Pod w pły­
wem takiej wróżby m ijały dnie niepostrzeżone 
w oczekiwaniu na przybycie, do naszego miasta 
ś. p. K atarzyny H rabiny Opperman bawiącej 
w Dorpacie dla kształcenia jedynego Syna w nau ­
kach uniwersyteckich. Po zamknięciu rocznych 
kursów ś. p. Hrabina Opperman z synem odwiedzi­
ła Petersburg i Moskwę, dla pożegnania tam za­
mieszkałego rodzeństwa, przez W arszawę pośpie­
szyła do Radomia, tu  przybyła 28 lipca r. b. Po­
witana z uniesieniem przez męża, a wszyscy u- 
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pośpiechem i gorliwością mieszkańców, główne 
drogi publiczne, które były w najgorszym sta­
nie, przy współdziałaniu tych komisji zamieniły 
się na wygodne, z jaką to oszczędnością ziemi, 
rozszerzono je, jak pięknie lasy niemi przecię­
to, jak tu i owdzie sprostowane drogi groblami 
i mostami opatrzono. Handel i przemysł mu­
siałyby skutkiem tych zmian koniecznie w P ol­
sce zakwitnąć.

Mój ojciec np. przyjął na siebie zlustrowanie 
rzeki Bugu, od granic Galicji do ujścia jej w po­
wiat parczewski. Sam zatem osobiście ją  zwie­
dzał w całej oznaczonej długości, płynąc z w o ­
dą. Pamiętam jak na krypie podpłynął aż pod 
własny dwór we Świerżach, bo sam tę żeglugę 
widziałem. W szędzie kazał groble m łynowe na 
rzece rozszerzać i pęd wody z wrot młynowy7ch 
do nurtu rzeki prostować, polecił też prądy i 
zawały po rzece uprzątać, aby przez to ułatwić 
spław statków i zabezpieczyć je  od często wprzód 
wydarzającego się rozbicia. W szystko to w y­
konywali z taką gorliwością właściciele brzegów  
rzeki i bez żadnych kosztów Rzeczypospolitej, 
że tylko wolnego narodu chęciom i usiłowaniom

1 • I Vcudy te jakie podówczas widziano, można było 
przypisać. Ojciec mój mając w majątku swoim  
Swierzowskirn po prawej stronie rzeki Bugu łu-

szczęśliwieni zostali dzieląc współczucie, którego 
nabyli dla naczelnego urzędnika trafncin Jego po­
stępowaniem tak w naszem mieście jakoteż w pier- 
szym objeżdzie dla poznania gubernji. N iedługa 
radość. — W  kilka dni zaród choroby nabytej 
w długiej podróży rozwinął moc swoją, której ani 
lekarze miejscowi, ani przybyli z W arszaw y, nie- 
mogli pokonać. Zyć przestała na ręku ukochane­
go syna i męża, otoczona największą troskliwością 
domowników na jak ą  zasługiwała. S. p. Hrabina 
Oppermann stanąwszy u celu swych życzeń, gdy 
się znalazła na łonie swojego domu, wyrzekła: że 
je s t zupełnie szczęśliwą, marzyła jak  się wcielić 
do naszego społeczeństwa; serce biło w jej piersi 
pragnąc życia czynnego, w ypytyw ała się o zakła­
dy dobroczynne, aby śpieszyć między nieszczęśli­
w ych braci, aby nieść pomoc według nawyknie- 
nia swojego, aby wspierać, obdarzać, pomagać, 
fo rtuną i wziętością. iśinierć niespodziewana przer­
w ała to wszystko! Ostatnia religijna posługa od- 
daua Jej ciału jes t dowodem tego szacuuku na ja ­
ki zasłużyła swem życiem, które zawsze miało tę 
świeżą woń wykształcenia i prawdziwie dobrego 
tonu, tę powagę która nieodpycha dumą, ale w ra­
ża tylko uszanowanie i skromność, a słodyczą o- 
śmiela, dobrocią pociąga i przywiązuje. Kilka ty ­
sięcy mieszkańców wszelkiego tvyznania i wszy­
scy urzędnicy w świetnem ubraniu, towarzyszyli 
smutnemu orszakowi od progu domu w którym  
się miała za szczęśliwa, aż do progu wieczności.

M. B.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

—  Zaledwie kilka dni temu jak  posiedzenia na­
szych Izb zostały zamknięte, a już nie pozostało 
żadne o nich wspomnienie; prócz zupełnej oboję­
tności. Nigdy jeszcze żaden parlam ent nie znudził 
siebie i kraju całego jak  teraźniejszy. W ielkiekw e- 
stje były ciągle wprowadzane, ważne środki p ro ­
ponowano, zmiany które przedstawiający nazy­
wali reformami, projektowane były we wszystkich 
kwestjach tyczących się korony, kościoła, armji 
praw odawstw a, handlu, rolnictwa, administracji 
finansów, a żadne z tych ważnych ulepszeń nie 
zostało przyjęte, nie było nawet roztrząsane tak jak  
być powinno, poważnie, stanowczo, uroczyście.

Za każdym razem zgromadzenie ilekroć zadało 
sobie pracę wzięcia jednej z tych propozycji pod 
rozwagę, zdawało się mówić nie o tej kwestji ale 
około niej tylko. A jednak każdy z członków zo­
staw ał w ciągłym stanie rozdrażnienia, podzielo­
ny między nadzieją i obawą, pragnąc otrzymać 
przyrzeczone ulepszenia, i zatrwożony zapowie- 
dzianemi zmianami, rzucany co wieczór między 
mnóstwem przedmiotów stanowiących nieskoń­
czony porządek dzienny który  nigdy nie był po­
rządnie roztrząsany. Posiedzenia przeszły w ten 
sposób i ta cała agitacja niedoprowadziła do ża­
dnego rezultatu.

Ani reformy ani żadnej zmiany nie w prow adzo­
no. Za każdym razem unikano tych ważnych

gi sianokośne, które się rozpościerały na ćwierć 
mili szeroko i na nich ślady starożytnej grobli 
uszkodzonej w wielu miejscach, własnym  kosz­
tem. wydawszy na to 14 tysięcy złotych polskich, 
a w tamtym czasie znaczny to kapitał stanow i­
ło , poprawił brzegi i groble, zaopatrzył je po- 
rządnemi mostkami i otworzył po owych ługach  
przejazd w każdym czasie, bo nawet i wśród 
powodzi bezpieczny i wygodny. Nie b y ło  w o- 
koło na dziesięć mil przestrzeni, tak doskonałej 
grobli przez tę rzekę, jak teraz w Świerżach, 
ale niestety nie długo trwąło to dobrodziejstwo 
dla okolicy, mnie samemu raz jeden tylko tam 
i napowrót przejechać się zdarzyło; w kwietniu 
albowiem przejazd otwarto, a już w trzy m ie­
siące później dla zapewnienia pozycji swojej, 
wojska pomocnicze konfederacji Targowickiej 
spaliły m osty i ten kosztowny przejazd na za­
wsze zniszczyły.

(Dalszy ctąy nczu,f i\



kvvestji, a i  nareszcie koniec posiedzeń roztrzygnął 
je  w sposobie przeczącym.

Inne znowu zgromadzenie nie tak potężnego 
w p ływ u , ale k tórego prace mają także wielką 
w ażność  d la  mieszkańców L ondynu, zasiada tak ­
że od dw óch mięsięcy, a posiedzenia jego  d o tąd  
n iedoprow adzily  do żadnego rezultatu. Komitet 
Stołeczny r o b ó t  publicznych, złożony z członków 
w ybranych  przez kon trybuen tów  podatkow ych , na 
mocy ak tu  przyjętego w zeszłym roku  przez p a r ­
lament. odbył liczne konferencje, które  w  rezulta­
cie n iedoprow adzily  do niczego więcej, prócz roz­
p ra w  i spo rów  między członkami.

Słyszeliśmy, że między innemi przedmiotami, 
komitet ten ma ostatecznie roztrzygnąć czy Angli­
cy  są istotnie zdolni zarządzać swemi interesami. 
Jeśli takie istotnie było założenie tej instytucji, re ­
zultat dotychczas je s t  zupełnie przeczący. J e d y ­
nym wvbitnym  punktem do dnia dzisiejszego, je s t  
zupełna nieudolność komitetu do przedsięwzięcia 
jakiejkolwiek wielkiej politycznej pracy.

G łównym  przedmiotem k tórym  ten komitet miał 
się zająć, jedynym  prawie, było zaprowadzenie 
sposobu  utrzym ania  czystości w mieście, z oczy­
szczeniem powietrza którem mieszkańcy zmuszeni 
s ą  oddychać. Po długich sporach  przyjęty został 
pewien plan, nie d la  tego. j a k  mówią z cicha, że­
by  był dobry , ale ponieważ został p o dany  przez 
inżynjera protegowanego przez komitet. P lan  ten 
k tó ry  oprócz innych błędów miał i ten jeszcze, iż 
ty lko  połow ę zadania  rozwiązywał, bo tylko obej- 
w ał system drenażów  dla połowy miasta położo­
nej na południowej stronie rzeki, zbijany był przez 
jedno  stronnictwo, ponieważ był niedostateczny. 
P ro p o n o w a ł  on niezmierny kanał p row adzący  do 
P hunstead Marshes o dwanaście mil angielskich od 
o d  mostu  londyńsk iego , zkąd  d o w o d zo n o ,  źe 
p rzy p ły w  morza zw racałby znaczną część materji 
niezdrowych.

Inny  plan p roponow ał poprow adzenie  kanału  
jeszcze kilka mil dalej w dół Tam izy do Erith , ale 
na tychm ias t mieszkańcy tej wsi zaczęli p ro testo­
wać, utrzym ując zupełnie słusznie, iż n iespraw ie­
dliwie b y łoby  ulżyć Londynow i ze szkodą innych 
miejscowości; a jed n ak  przecież gdziekolwiek trze­
b a  koniecznie odprow adzić  nieczystości stolicy.

W  tej chwili inny jeszcze plan  zamierza p o p ro ­
wadzić kanał aż do Sea I ieach  na kilkanaście mil 
w  dół Gravesend, gdzie będzie jego  ujście w miej­
scu gdzie rzeka je s t  szeroka, w o d a  s ło n a ” i gdzie 
grun ta  po obu s tronach  rzeki są wyłącznie prze­
znaczone na up raw ę i prawie wcale niezamieszki- 
wane. Ale to  przedsięwzięcie w ym agałoby  daleko 
więcej czasu i przynajmniej dw óch  miljonów fst. 
powiększenia kosztu.

K w estja  ta  bez zaprzeczenia jest  pełna t ru d n o ­
ści, ale mimo to  ze względu na jej niezmierną 
ważność pod względem zdrow ia  i życia ludności, 
smutnem je s t  bardzo, iż d o tąd  niezgodzono się na­
w et na zasady  do jej roztrzygnienia. Żaden z na­
szych inźynjerów nie. może znaleść ra d y  i by liby­
śm y niezmiernie wdzięcznemi kom ubądż, krajowco­
wi lub cudzoziemcowi, k tó ryby  nam na wzór in­
nych wielkich miast, podał plan m ogący być przy­
ję ty m  w  stolicy Anglji. (indep. Belge).

Londyn  7 Sierpnia . Nasz pierwszy minister o- 
statni raz  tego la ta  pokazał się publiczności na 
uczcie tow arzystw a  krajowego kupców  żyta. B y ­
ła  to uroczystość  świąteczna i lo rd  Palmerston 
w  mowie swojej trzym ał się ty lko  tego tematu. 
Posiedzenia parlam entu  zamknięte, gabinet je s t  
bezpieczny, wina by ły  dobre, a uczta tak  w spania­
ła  jak  wszystkie p rzy  podobnych  uroczystościach 
naszych boga tych  korporacji kupieckich; pan mi­
nis ter  zatem nastroił sw oją  mowę na ton okoli­
cznościowy. B y ło  pochw ał i pow inszow ać dla 
w szystk ich  i każdego; dla gościnności uczto-daw- 
ców, dla szlachetnej publiczności angielskiej, dla li­
beralnej Izby gmin, naw et dla opozycji, której 
szlachetne współdziałanie i pom oc niejednokro­
tnie udzielana, u ła tw iły  zadania  rządu  w miarę j a k  
k łopo ty  kraju  zwiększały się.

K iedy  na  chwilę, na je d y n ą  chwilkę napom knął 
o trudnośc iach  na  stałym lądzie, które  zakłócają 
nieco szczęśliwy spoczynek naszych  ministrów, 
lo rd  P a lm ers ton  najtroskliwiej u suną ł  z m ow y sw o ­
je j  choćby najmniejszej złej w różby  wyraz. Imie 
W łoch  nie zostało naw et wymówione; mówca o- 
graniczył się na  w yrażeniu  żalu, że nie wszędzie 
możemy zrobić to wszystko cobyśm y uczynić chcie­
li, dla  tego żeby nie zaszkodzić ludom  któ rym  n a j­
szczerzej chcielibyśmy usłużyć.

W  ten to sposób ministrowie nasi pożegnali p u ­

bliczność, udając  się do swoich zamków na p ro ­
wincję aby  odetchnąć  świeżem powietrzem.

W  tym  samym dniu po łożony został węgielny 
kamień odbudow an ia  opery  włoskiej Covent G a r ­
den, k tó rą  pożar zniszczył przed pięciu miesiącami. 
M ury  daw nego gm achu pozostaną w  znacznej czę­
ści, p rzedstaw ia ją  bowiem dostateczną rękojmię 
trwałości. Ale wewnętrzne urządzenie zap row adzo­
ne będzie w ed ług  zupełnie nowego systemu. Że­
lazo zastąpi prawie wszędzie drzewo i m aterja ły  
palne użyte będą  tam jedynie , gdzie n iepodobna 
zastąpić ich czem bądź innein. Obiecują że ten no­
w y  tea tr  będzie go tow y na dzień 31 stycznia p rzy ­
szłego roku. (Indep. Belge.)

—  Czytamy w  Morning Post:
Dow iadujem y się z rozm aitych źródeł, że h a n ­

del niewolników od b y w a  się z niejaką żywością  
w  po rtach  S tanów  Zjednoczonych. H andel ten nie 
je s t  p row adzony  otwarcie, bo daw no ju ż  su row o 
je s t  zakazany  w  tym kraju, ale zdaje się że znale­
ziono sposób oszukania czujności władz i że świeżo 
dopiero odkry to  w  N ew -Y ork  j a k  się ta  rzecz 
odbyw a.

N aturaln ie  w  obec tego podstępnego ś rodka  
gwałcenia systematycznie p ra w  S tanów  Z jedno­
czonych, nasuw a się nam myśl czy my z naszej 
s trony  nie moglibyśmy poradzić  co na to, i go to ­
w iśm y odpowiedzieć potwierdzająco. K u b a  je s t  
teraz jedynym  targiem na niewolników, a my nigdy 
nie użyliśmy środków  jak ie  m am y w  ręku, ab y  ta rg  
ten skutecznie zamknąć. Za nadto  ła twowiernie 
s łuchaliśm y przyrzeczeń Iliszpanji.

Pomimo tak  wieloletniego doświadczenia ,daliśm y 
się w  każdej okoliczności zwieść temu państwu. 
P róbow aliśm y ś rodków  perswazji i pogróżek i za­
wsze z tym  samym rezultatem;handel niewolników 
na wyspie  Kubie b y ł ja k  dawniej de facto zachęcany 
w p ro s t  przez władze w yspy  K uby. Opinja publi­
czna, podobnie j a k  w  Brezylji, daje do zrozumienia 
tej wspaniałej kolonji, jak ie  są jej praw dziw e inte- 
teresa. Je s t  ona dziś jeszcze go tow ą przyjąć każdy 
ładunek  niewolników, zkądkolw iekby on p rzyby­
wał. Nie mam y spodziewać się w żadnym  razie 
rzeczywistej pomocy przeciw temu handlowi, ze 
s trony  urzędników hiszpańskich na  wyspie  Kubie. 
T ak łiuczn ie  ogłaszane w  M adrycie postanowienia 
w  tym przedmiocie jeszcze przed dw om a la ty  w y d a ­
ne, pozostały, i nie w ątp im y o tem że i nadal pozo­
staną  m artw ą  literą. Cóż więc czynić należy? Sinie- 
sznem je s t  po przeszłych doświadczeniach spodzie­
w ać  się jeszcze pom ocy dyplomacji. Ale mamy j e ­
den środek, a ten je s t  nieomylnie skuteczny. Jeśli 
H iszpauja  zaniedbuje swojej powinności, nie je s t  
to bynajmniej p rzyczyną żebyśm y zaniedbywali 
naszych obowiązków.

Obecnie k iedy  w ojna  się skończyła, mamy-wiel­
kie m nóstwo s ta tków  w ojennych wszelkiego rodza ­
ju , w ybornie  p rzyda tnych  do przedmiotu o k tó rym  
mówimy. Niech ze dwadzieścia albo więcej łodzi 
kanonjerskich  wysłane, zostaną na krążenie przy 
brzegach K uby, a pewni jes teśm y że za rok  h a n ­
dlarze niewolników zaniechają tego zawodu. Być 
może że H iszpanja  upa try w ać  będzie obrazę swo- 
jej godności w takiem postępow aniu  z naszej s tro ­
ny, ale użalania  jej będą  nieusprawiedliwionemu 
W szy s tk ie  ucywilizowane n a ro d y  uznaw ają  teraz 
handel n iewolników za zbrodnię, a j a k  wszystkie 
zbrodnie, potrzebuje on silnego działania aby  mógł 
zostać zniszczony. Raz zw alony śmiertelnie, już 
on me zdoła się podnieść. Już  on znikł wszędzie, 
w yjąw szy  o sady  hiszpańskie i tu  nie będzie on znie­
siony jeśli  my nie weźmiemy się do dzieła, a teraz 
jes t  najlepsza sposobność. (Union.)

A  U S T  R  J  A.
P ra s sa  aus tr jacka  głośno radu je  się z pow odu 

pomyślnego rezu lta tu  pierwszego finansowego 
półrocza. » l e  sześć miljonów przewyżki, mówi 
Ust Deutsche Post. k tó ra  się okazuje z obliczenia 
dochodow  pierw szych sześciu miesięcy 1856 r., 
są  zapowiedzią lepszej przyszłości. Ale to je s t  za­
ledwie k rop lą  w o d y  w  porów naniu  z niezmiernym 
rozwojem, do jakiego  dojdzie bogactwo n a rodo­
we przez exploatac ją  w szystk ich  zasobów, jakie 
k ry ją  się jeszcze w te rry to r jach  W ęgier ,  Galicji, 
S iedmiogrodu i Kroacji.

Za dziesięć ła t  dochody  Cesarstwa do jdą  do 
cyfry 360 albo 380 miljonów, i naw et do pod w ó j­
nej wysokości teraźniejszych dochodów . Ci k tó ­
rzy  ufają  w tę szczęśliwą przyszłość, nie m ylą się 
w rachubie, bo już  teraz widzimy chw yta jących  
nasze papiery  wielkiemi suinmami i chociaż bank 
nie płaci jeszcze swoich należności brzęczącą m o­
netą, pap iery  nasze doszły już  praw ie do alpari.

(Le Nord).

D A N  J  A.
Kopenhaga 5 Siepnia . Późno bardzo i to po o- 

dejściu poczty, dowiedzieliśmy się o niebezpie­
czeństwie na jakie  książę O skar  szwedzki w y s ta ­
w iony był na morzu nieco prze d wylądowaniem 
w K orsoer.

K ró l  nasz w ysła ł  do Kie] parop ływ  rządow y 
S lezc ig  pod  dow ództw em  kapitana  Fróhlich. aby 
przeprowadzić  księcia szwedzkiego przez Bełt ma­
ły  do stacji m orskiej blizko kolei żelaznej. D o p ły ­
w ając  prawie do portu  Korsoer, s tatek t e n  rzuco­
ny  został z taką  gwałtownością  na ławę piasku, 
że obawiano się przez chwilę iź pójdzie na dno. 
W szelka możliwa pomoc p rzysłaną  została z brze­
gu. ulżono okrętowi wziąwszy z niego cały ła d u ­
nek, ale chociaż kilka parop ływ ów  użyto do w y ­
dobycia  s ta tku  S lezr ig  na  wodę, p rzy  odejściu te ­
go listu jeszcze nieosiągnięto tego skutku  i oba­
wiano się bardzo s tra ty  tego pięknego rządow ego 
parop ływ u.

Książe O sk a r  i cała o sad a  zostali szczęśliwie 
zabrani na łodzie które  ich zawiozły do po r tu  K o r­
soer. Książe u da ł  się naprzód  do R oesk ilde  a 
ztam tąd do zamku Friderikborg , gdzie król nasz 
czekał na niego.

Jego K. W y so k o ść  miał ob iadow ać dziś u o- 
wdowiałej królowej w zamku Sorgenfrei. a wie­
czorem powrócić  do Jego K r.  Mości do F riderik­
borg. Zapew niają  w tej chwili, że ju t ro  książę uda  
się do Kopenhagi, gdzie dla niego p rzygotow ano 
apartam enta  w zamku Christianborg. Zdaje się 
jednak , że książę szwedzki niedługo zabawi po ­
między nami i że w piątek z rana  wsiądzie na s ta ­
tek w raca jąc  do Szlezwigu.

K orw eta  francuzka la Seine , k tó ra  zmuszoną 
by ła  zatrzym ać się w porcie Elseneur, w ypłynęła  
ju ż  ztam tąd u da jąc  się dalej ku Kronsztadowi. Cu­
da  opow iadają  o bogactw ach  zbytku jakie  znajdują  
się na tym statku i przeznaczone są do po d w y ż­
szenia w ystaw ności am basady  francuzkiej przy 
koronacji N a jja ś n ie js z e g o  C e s a r z a  W szech  Rossji 
w Moskwie, W ym ieniano między innemi dwadzie­
ścia karet niesłychanej piękności i m nóstwo mebli 
a rtystveznej robo ty  i najdoskonalszego smaku, j a ­
kie ty lko  F ranc ja  dostarcza na podziw innych na­
rodów. Na karetach hrabiego M oray  około h e r­
bów  jego  w ypisaną  je s t  dewiza; Tace sed memento.

(Le Nord).
F R A N C J A .

Paryż S  Sierpnia. Zagraniczne dzienniki i ko re­
spondencje potw ierdzają  to wszystko cośmy przed 
kilku dniami donosili, a r ty k u ł  Gazety Augsburskiej 
p o d a n y  wczoraj, doniósł o bliskiem załatwieniu 
zupełnie 'nieporozumień między mocarstwam i i 
dworem  neapolitańskiin, a depesze z M ad ry tu  p o ­
tw ierdzają  przyjęcie dymisji pp. Olozaga i G o n za­
lez, z k tó rych  pierwszy ma być zas tąp iony  przez 
jenera ła  Serrano.

D odam y  jeszcze że p. Brenier o k tó ry m  dzienni­
ki niemieckie doniosiły, źe w raca  do  Paryża , pozo­
staje owszem na swojej posadzie w  N eapolu.

je n e ra ł  Dulce otrzymał od  swego rządu  u r lop  
od  dnia  lOgo b. m. i uda  się d la  pora tow ania  zdro­
w ia do  w ó d  w  Vichy.

Otrzymaliśmy depeszę donoszącą  o przybyciu  
lir. M orny do Petersburga .

Organizuje się w  tej chwili dywizja  m orska f ran ­
cuzka na Dunaju . Sk ładać  się ona będzie z pięciu 
aviso  systemu szrubow ego pod  dowództwem  j e ­
dnego kap itana  okrę tow ego pierwszej klassy.

W  p rzypadku  jeśliby podróż  do B riaritznie  sp o ­
tka ła  jakiej ostatecznej trudności,  k tó rab y  u d a re ­
mniła wszystkie  ju ż  ukończone przygotow ania  do 
tej podróży  (wiadomo że tak  daleka d ro g a  dla  m ło­
dego dziecięcia cesarskiego, spo tyka  jeszcze ciągle 
pewne zarzuty), Cesarz odwiezie ty lko  C esarzow ą 
i później może po nią pojedzie, ale nie pozostanie 
przez ca ły  czas je j  p o by tu  w P y re n e a c h  i w  ruchu  
fizycznym szukać będzie rozryw ki i z rów now aże­
nia d la  natężenia moralnego w  jak iem  go przez tak  
długi czas u trzym yw ały  wielkie w ypadk i,  do k tó ­
ry c h  rząd  jego  tak  bezpośrednio należał. Pojm uje­
m y ja k  bardzo u trudzenia  um ysłow e Cesarza w  o- 
s ta tn ich  d w óch  latach, poźądanem  dla niego czy­
nią usunięcie się na  niejaki czas przynajmniej j e ­
szcze od  wszelkich interesów.

W czora j  by ł  wielki obiad  w  ministerstwie w o j­
ny, z pow o d u  pow ro tu  m arszałka Pellisier. W s z y ­
scy  jenera łow ie  arrnji paryzkiej i wyżsi urzędnicy 
administracji wojennej, znajdowali się na  tej ucz­
cie, k tó ra  by ła  bardzo przyjacielska. Marszalek 
opow iada ł  z sw obodą  i wylaniem  interesujące ane­
gdo ty  z swojej świetnej kampanji na wschodzie. 
W spom inał także o swoim kilka-krotnym  zastęp-



czym  zarządzie A lgierji i napom kną! że m oże zno­
w u u d a  się do Afryki.

M arszałek  nie mówił tego bez zasady , bo dow ia­
du jem y się, że przed jego p rz j byciem  do P aryża , 
m arszałek  V aillant o trzym ał list od Cesarza, w k tó ­
ry m  b y ły  następujące w yrażenia: »Byłem  bardzo 
zadow olony  z rozm ow y z m arszałkiem  P**. Czło­
w iek ten  podn iósł się odpow iednio  do sw ojej p o ­
zycji. P rzedstaw  go w m ojem  imieniu C esarzow ej.«

W  skutku tego m arszałek  V a illa n tu d a l się w czo­
raj po obiedzie do tea tru  G ym nase, gdzie znajdo ­
w ała się C esarzow a i w yjednał posłuchanie  w  St. 
C loud d la  sw ego gościa n a  dziś o godzinie 2giej. 
Czegóż teraz życzyłby  sobie m arszałek  Pellisier, 
z apy ta ła  C esarzow a m inistra w ojny. »Zdaje mi się, 
odpow iedział m arszałek  V aillan t, że p rag n ą łb y  gu­
b e rna to rstw a  A lgierji.— D obrze, ale cóż w tedy  zro ­
bim y z m arszałkiem  R andon? zap y ta ła  znów  Cesa­
rzow a. M inister odpow iedział że w łaśn ie  je s t  w a ­
ku jąca  p osada  wielkiego koniuszego i zdaje się ze 
tym  sposobem  usunięte zostaną  w szelkie trudności.

—  L as Ponta ineb leau  zosta ł otoczony siluem 
palisadow aniem  dębow em , aby  jelenie, łanie i d a ­
niele nie m ogły ro zp raszać  się po polach; to  o lbrzy­
mie dzieło w ykonane zostało  z najsilniejszych i naj­
s ta rszych  dębów  tego dru idosk iego  lasu.

— C zytam y w  Batrie-. Cesarz raczył p rzy jąć 
obiad , k tó ry  m iasto E pinal d la  niego p rzy g o to w a­
ło  i zatrzym a się dziś w tern mieście. W ieczorem  
Jego  Ces. M ość przybędzie do L uneville i tam prze­
nocuje. W  sobotę Cesarz odbędzie p rzeg ląd  ja z d y  
zgrom adzonej w  Luneville a po śn iadaniu  ofiaro- 
wanem  przez m iasto, w yjedzie do N ancy. W  tein 
mieście Cesarz zatrzym a się ty lko  ty le , żeby przy­
ją ć  w ładze m iejscowe na  stacji kolei. W ieczorem  
około godziny ósmej, Jego Ces. M ość będzie ju ż  
w P aryżu .

—  Czytam y w  Messager de Bayonne:
R a p o rt na m ocy k tó rego  ju n ta  fo ra lna  B iskai o- 

głosiła  że syn Cesarza N apoleona je s t  urodzonym  
biskajczykiem , tak  brzmi:

Przy jście  na św iat C esarskiego dziecięcia F ran ­
cji, je s t  w ypadkiem  k tó ry  cała E u ro p a  pow itała  
z radością , i k tó ry  zapew nia dynastję  szlachetnego 
i dzielnego rodu .

K rew  sław nych  E zquera , Z uria  i G uzm anow , 
p łynie w  żyłach tego dziecięcia a krew  ty c lizuako  
m itych  ludzi m usi zrodzić b oha te ra .

K ongres biskajski p rzeto  uznaje że potom ek sła ­
w nego ob rońcy  A rteagi i M ontalvaranu , k tó ry ch  
wieże i szczerby poczernione czasem ztąd  w idzi­
m y i k tó re  przez długie w ieki b y ły  sceną w ielkich 
czynów  biskajczyków , pow inien być uw ażanym  
za rodow itego  biskajczyka, chociaż urodził się w lu ­
dnej sto licy  nad  brzegam i Sekw any.

P odp isan i pełnom ocnicy p ragnąc  uwiecznić 
w spom nienie h istoryczne i zachow ać w łonie w iel­
kiej rodziny  basków  imie k tó re  m a k iedyś b ły sz­
czeć m iędzy najznakom itszem i ludźm i,proszą ju n ty :

A by książę N apoleon został ogłoszony b iskaj­
czykiem rodow itym  z dosto jnej fam ilji i aby  ja k o  
pan zam ków A rteaga i M ontalvar i w iększej czę­
ści naszego te rry to rju m , u żyw a ł w szelkich prało i 
przyw ilejów  służących biskajczykom .

Tego żądają  podp isan i reprezentanci.
Działo się pod  drzewem  w olności w G uernica 

dnia 16 lipca 1856 roku ." (Indep. Belge).
H 1 S Z P A N J A

Madryt 4 Sierpnia. E sp arte ro  w yjeżdża tej no­
cy do Logrono, w  tow arzystw ie sw ego sekre tarza  
b rygad jera  Venancio G urrea  i sw oich ad ju tan tów . 
Zaraz po poddaniu się S a ragossy  p rosił on rządu  
o paszport, a  zarazem o posłuchanie u  Jej K ró l. 
Mości. O bu tym  prośbom  uczyniono zadość. J e ­
go odw iedziny  u królow ej zasługu ją  na opisanie. 
Nie wiem co ju tro  pow iedzą w tym  przedm iocie 
dzienniki, czy będą  miały tak  dok ładne ja k  ja  
w iadom ości. K siąże V itorji p rzyby ł do pa łacu  
Jej Kr. M ości w  sobotę  wieczorem, k ró lo w a  k a ­
zała mu z k w ad ran s  czekać, a kiedy nareszcie d o ­
zw olono m u w ejść do  sali posłuchalnej, zapy ta ła  
" o praw ie ironicznym  tonem . Di me duąue do/ule 
has estado todos esos d ia s? (Pow iedz mi książę 
gdzieś się chow ał przez ty le  czasu.-1) K siąże zmie­
szany tern zapytaniem , w y jąk a ł k ilka słów  nie­
zrozum iałych, schy lił się ab y  ucałow ać rękę k ró ­
lowej i- oddalił się pospiesznie. N a tem  ograniczy­
ło się całe posłuchanie.

W ysokie w p ły w y  w praw ione są  w  ruch , z p o ­
w odu w aku jących  dw óch  am basad , w P ary żu  i 
Londynie; chociaż ra d a  m in istrów  nic jeszcze nie 
zdeeydow ala, sądzą jednak, że jeriera ł P rim , k to-

W drukarni J. Unger.— Wot

rem ti p rzed  tygodniem  jeszcze am basada w P a ry ­
żu b y ł a  ofiarow aną i przyrzeczoną, będzie m usiał u- 
s tąp ić  innem u jenerałow i, posiadającem u w iększy 
w pływ  w  tej chw ili, to je s tjen e ra ł-k ap itan o w i M a­
d ry tu , m arszałkow i Serrano . W  takim  razie  je ­
nerał P rim  obejm ie po nim jen e ra ł-k ap itan a t M a­
d ry tu .

Zdaje się, że rząd  gotów  b y łb y  ofiarow ać panu  
O lozaga am basadę w L ondynie , ale nie potrafim y 
opisać śro d k ó w  jak ie  zosta ły  w praw ione w  ruch , 
aby niedopuśció tej nom inacji. Dzienniki um iar­
kow ane okazują  się najbardziej przeciwnem i 
przy jściu  do sku tku  tego p ro je k tu , poniew aż 
p. O lozaga je s t  stanow czym  prog resistą . Diario  
E spanol, organ m arszałka Concha, w ym aw ia n a ­
w et ja k o  p rzestępstw o, ścisłą  przy jaźń  od  la t w ie­
lu  m iędzy panem  O lozaga i korresponden tem  Ti­
mesu  w  P aryżu , oskarżając  m inistra h iszpańsk ie­
go, że przez to  je s t niejako w spółw innym  co do 
gw ałtow nych  ataków , jak ie  ten  dziennik angielski 
w ym ierzał przeciw królow ej Izabelli. Nie sąd z i­
m y żeby rząd  uległ w pływ ow i ta k  n iew łaściw ych 
insynuacji. Ale i to  nie zdaje nam  się być  przy- 
puszczaluem , żeby pan O lozaga, k tó ry  d la  p o ­
w odów  politycznych p o d a ł się do dym isji z p o ­
sad y  am basadora  w P aryżu , chciał obecnie u- 
dać sie w  tym  sam ym  charak te rze  do L ondynu .

(łndependance Belge).
—  P an  de Sacy w ten sposób  kończy arty k u ł

0 Iliszpan ji, k tórego początek  zam ieściliśm y we 
w czorajszym  num erze K roniki:

W  celu p rzyw rócenia  p o rząd k u  w finansach
1 um orzenia części przynajm niej d ługu  k tó ry  p rzy ­
gn ia ta  skarb , rząd  k tó ry  się zrodził z rew olucji 
1854 r., zaproponow ał Z grom adzeniu n a ro d o w e­
mu środek , k tórego  ch arak te r rew o lucy jny  je s t 
niezaprzeczony; Zgrom adzenie przyjęło ten  p ro ­
je k t i p raw o dezam ortyzacji zostało  ogłoszonem . 
W iadom o że celem tego p raw a je s t  dopełnienie, 
w  pew nych oznaczonych w arunkach , przedaży 
dóbr, b ędących  w łasnością  państw a, duchow ień­
stw a, gmin, zak ładów  dobroczynnych  i szkolnych. 
D ochód  z tej przedaży w pew nej części m a nale­
życi do rządu , a w  innej części m a pozostać  w ła ­
snością duchow ieństw a, gmin, insty tucji w yw ła­
szczonych, k tó re  w zamian o trzym ają ren ty  sk a r­
bow e. Rzeczy te  skom binow ano w ten  sposób, że 
skarbow i zapew niono ko rzyść  bezpośrednią , ła ­
tw o d ającą  się ocenić, a w przyszłości pew ność 
w ielkiego pow iększenia dochodów  przez roz­
liczne tranzakcje, jak ie  w y w o łu ją  te  daw ne dobra 
insty tu tow e, obecnie w rócone handlow i, i przez 
lepsze rozłożenie poda tk ó w  od nieruchom ości. 
P ro jek t ten w yw ołał liczne kry tyki i n iektóre 
z nich zdają  nam się hyc  słusznemi. Z arzuciliby­
śm y mu m ianowicie, co się tyczy p rzedaży  dóbr 
kościelnych , że nieuw ażał zupełnie na zaw arow a- 
nie, zamieszczone w konkordacie  185 l r.

Ale w ykonanie  p raw a  dezam ortyzacji, roz­
poczęło się i przyznać m usim y, że rezu lta ty  zna­
kom icie przew yższają  oczekiw ania i nadzieje. D o­
ty ch czas ludność  nigdzie nie staw iła  o p o ru  dzia­
łaniom  adm inistracji, ta rg i nie by ły  przepełnione, 
d o b ra  w ystaw iane  na przedaż znajdow ały  chę­
tn y ch  nabyw ców , tak  bardzo, że chociaż w ów ­
czas rząd  nie w iele w zbudzał zaufania, ceny prze­
daży  doszły  więcej niż do dw a razy  w iększych 
sum  n ad  oszacow anie. P rzedano  ju ż  ty ch  dóbr 
blisko za 200 milj. fr. (800 milj. realów ) i gorli­
w ość amatoimw niety lko  nie ostyg ła , ale owszem 
zdaje się zw iększać z każdym  dniem. Cóż uczyni 
now y rząd? Czy zaniecha w ykonyw an ia  tego p ra ­
w a, czy też będzie je  dalej prow adził? Ci którzy 
radzą w strzym anie  dalszej sprzedaży , przypom i­
nają że praw o to  je s t  zgw ałceniem  konkordatu . 
>>Ten k o n k o rd a t— m ów ią oni—je s t  przecież aktem  
dyplom atycznym , opartym  na praw ie, specjalnie 
w otow anein  przez kortezy. Chcąc aby  H iszpanja 
b y ła  pow ażaną i szanow aną, potrzeba żeby ona 
także szanow ała p rzy ję te  zobow iązania, l a  uw a­
ga pow inna odnieść zw ycięztw o n ad  wszelkiemi 
uw agam i finansow em i i tem w szystkiem , co nazy­
w am y pow odam i politycznem u «

Ci k tó rzy  dom agają  się dalszego w ykonyw ania 
przedaży , czynią uw agę, że rząd  nie m a ju ż  w ol­
nych  rąk , z pow odu p raw  stanow czo naby tych  
przez tych , k tó rzy  kupili dob ra  ju ż  przedane. W e­
dług nich >inależy strzedz się szkodzić tem u p ra ­
wu, przez osłabienie w ażności dopełn ionych  już  
przedaży. D obra  należące jeszcze do kościoła, 
k tó rych  przedaż nakazaną je s t  przez p raw o deza­
m ortyzacji, są bardzo m ało znaczące i p raw ie me

o d rU k o w ać .  —  W a r s z a w a  dnia  1 (13 )  S ie rpn ia  1856 ro k u .  —  Sl

m ają żadnej w artości. W ielkie do b ra  k lasztorne 
p rzedane zosta ły  jeszcze przed  konkordatem  1851 
r., k tó ry  zatw ierdził te przedaże. W łaściw ym  je ­
dynie zam achem  jak i p raw o dezam ortyzacji w y ­
konało  przeciw  kościołow i, je s t  zakaz n ab y ­
w ania w przyszłości w szelkich d ó b r n ierucho­
m ych. T o  i ozporządzenie tego p raw a m ogłoby 
b y ć  zmienionem, i wszelkie trudnośc i jak ie  w y­
w ołu je  jego  w ykonanie, co się tyczy  d óbr kościel­
nych , m ogłyby zostać załatw ione przez now ą 
tranzakcję  z dw orem  rzym skim .«

W iele  osób sądzi, że ta  osta tn ia  d ro g a  zaradze­
nia  złemu, je s t  najstosow niejsza; ma ona za so b ą  
ro z tropność  i um iarkow anie: czyni ona zadość 
w szystk im  tem peram entom  i w szystk im  sk ru p u ­
łom , by leby  chciano rozpocząćz dw orem  rzym skim  
negocjacje szczere i o tw arte . D w ór rzym ski zbyt 
je s t  zręczny i p rzew idujący, żeby nie m iał przyjąć 
kroków , jak ieb y  now y rząd  uczynił do niego 
w imieniu królow ej Izabelli. D w ór ten zanad ­
to m a pow odów  do popieran ia  tego rządu , a- 
by  m iał w zbraniać się od u k ładów  zadow ala ją­
cych d la  w szystk ich . Jeśliby  ta  w ażna kw estja  
zosta ła  w ten sposób  rozstrzygn iętą , m arszałek  
O D onnell i jeg o  koledzy znaleźliby w p raw ie  de- 
zam ortyzacji, źródło  zasiłków  d la  obecnych p o ­
trzeb i zapew nie potężne środk i do dalszego roz­
w ijania przyszłej pom yślności Iliszpanji.

T o  cośm y wyżej powiedzieli, dostatecznem  je s t  
do w ykazania, iż to  w szystko  co zostało  d ope ł­
nione w ciągu perjodu , k tó ry  się zakończył, nie 
pow inno być odrzucone bez ro z trząsan ia , i że po­
m iędzy czynam i rząd u  rew olucyjnego są  i takie, 
k tó re  m ogą i pow inny pozostać nienaruszone.

__________ (Journal des Debats).

II  O /  H  A  I T O S  €  I.
—  American B a n n e r , dziennik w ychodzący  

w M ississipi, w łasność pani H a rrie t P rew ett, ta k  
zaleca now ego  sw ego redak to ra : »M amy p rzy je ­
m ność don ieść czytelnikom  naszego pism a, iż pan  
Jo h n  T . S m ith , dzielny p isarz  i gorliw y  am eryka- 
nin, k tó ry  od  la t 14 w sto sunkach  j e s t  z dzienni­
karstw em  w M ississipi, k ierow ać będzie częścią 
po lityczną naszego dziennika przez czas w yborów  
n a  p rezydenta . P . Sm ith, jakkolw iek  je s t nadzw y­
czaj grzecznym  i uprzejm ym  człowiekiem, m iał ju ż  
5 po jedynków  i w każdym  z nich zabił sw ojego 
przeciw nika. O lipk .ogrpnapęgo^zapasu  w iadom o­
ści po litycznych  i sw ^jgB foH ityosci d la  sp raw y, 
p rzynosi on z sobą na w y b o ry  dw a noże (bowie), 
strzelbę S harpego , dw a 6 -ru rn e  rew olw ery , k ilka  
tęg ich  k ijów  i pałek, a nie w spom inam y tu  ju ż  że­
laznych  jeg o  pięści. U praszam y tłum u  dziennikar­
skiego, ab y  go serdecznie przyjął. Dopisek. P an  
Sm ith m a ogrom ne fa w o ry ty  i s traszliw e w ąsy, 
k tó re  w  szeregach  przeciw ników  jeg o  obaw ę m u­
szą wzniecić. Jeszcze on nie nad jechał, ale dage- 
ro ty p  jego  m ożna og ląd ać  u   NB. W y zw a­
n ia  przy jm uje m iędzy godziną 9 tą  rano  a 3cią po 
p o łu d n iu .«________________ _____

Nakładem litografji J’ Muller przy ulicy Senatorskiej, 
wprost 0 0 .  Felorroatów nr 4G7b wyszły  następujące no w o ­
ści:  ..Adelina Poika“  skom ponow ana na fortepian przez  
Fryderyka F e ist ,  grywana przez orkiestrę Renza, przyozdo­
b iona ryciną wyobrażającą amazonkę w największym biegn,  
cena kop. 15. , .Condor Galop" polka skomponowana ne 
fortepian, o f iarow ana JW. hr- Adamowi Krasińskiemu przez 
H. Chojnackiego,  cena kop. 1 5 .  „Ludmiła Polka" sk om p o­
nowana na fortepian przez J. fi  Szczepańskiego,  cena kop. 
15. „Widzi mi się Polka" skom ponow ana na fortepian i o -  
fiarowana W. F ranciszce  Sroólskiej przez J.Aohtel.  Polka ta 
jest  grana przez wszystk ie  orkiestry, i znajdują się do n a ­
bycia w sk ładach  muzycznych  w Warszawie i w tejże lito - 
grofji, w Wilnie u Orgelbranda, w Lublinie i Hrubieszowie  

u Artza, po kop. 1 o.
Nader poszu k iw an e  i p rIez wszystkie orsiestry gryw ane  

kontredanse p. t. , ,Les Rayons D'Esperanze Quadrille pour  
le  Piano-forte c o m p o s e  et dedić d Monsieur le com te Louis 
Stecki,  par C. T. Hirnschal, dzieło 1 4 0 "  opuściły  iitografję 
M. Fajansa i są do nabycia w księgarni R. Friedlein przy u -  
liev Senatorskiej  nr 4 6 0. P° kop. 4 5 .  _

Do składu wód mineralnych naturalnych, przv Aptece  
D. F. Hejnrlch w  domu Petyskusa obok OO. Reform atów,—  
nadszedł zesz łego  tygodnia, jako i dnia w czorajszego,  ś w ie ­
ży transport w ód  mineralnych naturalnych, jako to: S zcza­
wnickiej, Ems. Kraenchen i Kesselbrunn, Vichy Or. Grille, 
Celestins i 1'Hopiłal, ostatnie wody nadeszły dnia wczoraj­

szego.   _______  .______

T E A T R R O Z M A IT O Ś C I. Dziś: Hrabia na Wą- 
torach.-— kłoja gw iazda .— Lokaj za pana.

T E A T R  W IE L K I. Ju tro : Rigoletto.

■sz\ Cenzor F. Sobicszczański


